Lucyna Mężyńska (25 sierpnia 1946 – 16 stycznia 2011)

Wspomnienie

Od 12 roku życia chorowała na przewlekłą, nieuleczalną chorobę reumatyczną. Po roku leczenia w szpitalu w Warszawie otrzymała skierowanie do  Konstancina.  Nie mogła chodzić – była obolała z opuchniętymi kolanami. W 1959 r. jej tata przyniósł ją na rękach na oddział Instytutu Reumatologii mieszczącego się w nowowybudowanym Domu Sue Ryder, który na  prośbę pani  profesor Eleonory Reicher  pani Sue Ryder  wybudowała we współpracy z Ministerstwem Zdrowia i Opieki Społecznej. Lucyna była jedną z pierwszych pacjentek Domu Sue Ryder w Konstancinie, przeżyła w nim ponad 50 lat. Lucyna miała tu możliwość ukończenia szkoły podstawowej i średniej, a także nauczenia się języka angielskiego – który uwieńczyła  egzaminem FCE. Istotną rzeczą było to, że mogła podjąć pracę w Zakładzie Pracy Chronionej i wypracować rentę inwalidzką. 

Przebieg jej choroby był zawsze burzliwy. Przeszła siedem operacji ortopedycznych na stawach ( dwie endoprotezy stawów biodrowych ). W 2004 roku stan jej zdrowia uległ znacznemu pogorszeniu i przestała chodzić. Była osobą, potrzebującą pielęgnacji i pomocy we wszystkich czynnościach. Sytuację pogarszał fakt, że następował stopniowy paraliż całego ciała spowodowany uciskiem na rdzeń kręgowy w odcinku szyjnym.  W sierpniu 2010 r. przeszła  w szpitalu w Warszawie operację odburczenia rdzenia.  Paraliż był już tak zaawansowany, że pomimo intensywnej rehabilitacji niedowłady kończyn górnych i dolnych nie wycofywały się.  Była całkowicie zdana na pomoc osób drugich. Po zakończonym leczeniu w szpitalu na Szaserów chciała bardzo wrócić do Konstancina, ale z powodu zawieszonej działalności Instytutu Reumatologii w Konstancinie odmówiono jej przyjęcia. Fundacja Sue Ryder mająca patronat nad mieszkankami Domu Sue Ryder w Konstancinie wystarała się dla niej  miejsce w Zakładzie  Opiekuńczo Leczniczym im. Sue Ryder w Warszawie przy ulicy Mehoffera.  Niestety stan zdrowia pogarszał się i 16 stycznia 2011 roku zmarła w nocy podczas snu.  
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Lucyna zawsze cieszyła się, że mogła przebywać w Domu Sue Ryder w Konstancinie, gdzie miała fachową opiekę, rehabilitację i  odpowiednie specjalistyczne leczenie farmakologiczne. Mogła się także tutaj rozwijać intelektualnie i duchowo.

Będąc w tak ciężkim stanie nie wyobrażała sobie pobytu w innym miejscu. Szczególnie po śmierci rodziców ten Dom traktowała jako prawdziwy Dom , gdzie czuła się wspaniale, otoczona życzliwością personelu, koleżanek i  wielu przyjaciół. Była osobą łatwo nawiązującą kontakty i przyjaźnie z osobami w różnym wieku. Pomimo życia pełnego bólu i cierpienia chętnie służyła  nam wszystkim swoją mądrością, oddaniem  oraz dobrą, serdeczną radą. 
Pani Ryder była dla niej ogromnie ważną osobą, drugą matką i przyjaciółką. Jej postawa  w stosunku do życia i drugiego człowieka wywarła niepoślednie wrażenie na  życie Lucynki.  Lucyna ciągle mówiła, że dzięki hojności, dobroci i życzliwości Pani Ryder  jej życie było odmienione i owocniejsze niż się tego spodziewała. Gdyby ona  nie spotkała Pani Ryder na swojej drodze życia, potoczyłoby się ono inaczej, znacznie gorzej. Z wielką wdzięcznością  pamiętała o Pani Ryder  do końca swoich dni. 

Na wieść o śmierci Lucyny, w niedzielę 16 stycznia 2011 r. na mszy świętej w naszej kaplicy w Domu Sue Ryder zgromadziły się tłumy przyjaciół, bliskich i znajomych łącząc się na modlitwie, prosząc miłosiernego Boga, aby szeroko otworzył bramy nieba i przyjął ją w Swoje miłujące  ramiona, nagradzając je życie pełne bólu i cierpienia.                                                               Obecnie pozostajemy z wiarą, że Lucynka już więcej nie cierpi i oręduje za nami wszystkimi u tronu Wszechmocnego, w którego głęboko wierzyła.  

 Michasia, Ela  i koleżanki z Domu Sue Ryder w Konstancinie

